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						C
					
					
						isza w prywatnej komnacie cara Samuela była tak wielka, tak nieznośna, trwała tak 
					
				

				
					
						długo, że komuś mniej cierpliwemu niż jego doradca Tiabros mogła się wydawać 
					
				

				
					
						czymś strasznym. Mnich był jednak przyzwyczajony do tych chwil, kiedy władca 
					
				

				
					
						zapadał w głębokie zamyślenie. Usiadł przy kominku, na którym płonęły sosnowe 
					
				

				
					
						drwa, i obserwował swego pana ze spokojem.
					
				

				
					
						Samuel wciąż milczał i milczał. Tylko drobne mięśnie grające na twarzy cara 
					
				

				
					
						świadczyły o targającym nim napięciu.
					
				

				
					
						Wreszcie mruknął z niechęcią:
					
				

				
					
						– Odpraw ją. Nie muszę się uciekać do czarów, żeby rządzić państwem.
					
				

				
					
						Mnich wstał. Górował teraz nad władcą – i byłaby to niebywała wprost obraza, 
					
				

				
					
						karana gardłem, gdyby obaj nie znali się tak długo, niemal od dziecka. Samuel nigdy 
					
				

				
					
						nie traktował swego doradcy jak innych.
					
				

				
					
						– Ale ona… – zaczął Tiabros.
					
				

				
					
						Władca spojrzał na niego zimnym, spokojnym wzrokiem. Lecz gdzieś tam, na 
					
				

				
					
						dnie tego spojrzenia, wprawne oko mnicha dostrzegło rozpacz.
					
				

				
					
						– I nikt nie może się dowiedzieć o tej propozycji, rozumiesz? – stwierdził 
					
				

				
					
						Samuel tonem, jakim raczej należałoby wydawać rozkazy śmierci niż poufne 
					
				

				
					
						dyspozycje. Choć często bywa to to samo.
					
				

				
					
						Doradca zgiął się w niskim pokłonie. Żałował teraz, że nie odmówił księciu 
					
				

				
					
						Dymitrowi, kiedy ów nakłaniał go do podsunięcia tej kobiety carowi.
					
				

				
					
						– Tak, panie mój. Czym prędzej się jej pozbędę.
					
				

				
					
						* * *
					
				

				
					
						W
						ieszczka nie potrzebowała słów Tiabrosa. Chociaż wyglądała bardzo młodo, jakby 
					
				

				
					
						zaledwie kilka lat temu zamieniła dziecięce szaty na strój młodej kobiety, sama 
					
				

				
					
						domyśliła się wyniku rozmowy. Siłę swych rad i przepowiedni po równi czerpała ze 
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						świata nadnaturalnego, jak też rozumienia gestów oraz odczytywania wyrazu twarzy 
					
				

				
					
						ludzi, którzy szukali u niej pomocy.
					
				

				
					
						– Popełnił błąd – westchnęła, poprawiając czarną, prostą suknię bez ozdób. 
					
				

				
					
						Spojrzała mnichowi prosto w oczy, uśmiechnęła się ze smutkiem, wreszcie sięgnęła 
					
				

				
					
						po futrzany płaszcz, dar od księcia Dymitra. – Błądzi w ciemnych korytarzach, a 
					
				

				
					
						potrzebuje choć promyka światła, który naprowadzi go na właściwą drogę…
					
				

				
					
						Tiabros podszedł i chwycił ją za ramię. Ścisnął gniewnie, z całej siły, jak 
					
				

				
					
						opierającą się kozę.
					
				

				
					
						– Nie ty będziesz światłem naszego cara! Ciesz się, że nie kazał cię zabić. 
					
				

				
					
						Wracaj do swego pana i raduj się pobytem w Ochrydzie, póki możesz.
					
				

				
					
						Kobieta prychnęła cicho. Po raz ostatni rozejrzała się po komnacie. Nigdy nie 
					
				

				
					
						była tak blisko cara. Nawet stąd czuła jego rozdzierającą samotność, smutek i 
					
				

				
					
						potrzebę rozwiania krążących nad jego głową mgieł. Także obaw o przyszłość.
					
				

				
					
						– Naprawdę powinien mnie wysłuchać… – podjęła.
					
				

				
					
						Mnich z rozmachem uderzył ją w twarz. Zdziwił się własnej reakcji, może 
					
				

				
					
						nawet trochę przestraszył, uniósł rękę, jakby chciał coś zrobić, może przeprosić 
					
				

				
					
						zaskoczoną wieszczkę. Skończyło się na tym, że po chwili wahania wskazał jej 
					
				

				
					
						drzwi. Pocierając dłonią bolący policzek, podążyła ku wyjściu.
					
				

				
					
						„Wracaj sobie do księcia” – pomyślał Tiabros z nagłą złością.
					
				

				
					
						* * *
					
				

				
					
						Z
					
					
						ostawszy sam, car wreszcie mógł przestać udawać.
					
				

				
					
						Był zmęczony, czuł się stary niby biblijny prorok, którego imię nosił. I jak on, 
					
				

				
					
						spoglądając w przeszłość, mógł rzec: „Moją zasługą jest ich zjednoczenie. Jak 
					
				

				
					
						Samuel biblijny zjednoczył Izraelitów przeciw Filistynom, tak ja zebrałem plemiona i 
					
				

				
					
						ziemie przeciw ciemiężcy, dałem swym ludziom własne państwo”.
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						Teraz jednak to wszystko wymykało mu się z rąk. A winien temu był ów 
					
				

				
					
						przeklęty władca Konstantynopola, Bazyli II.
					
				

				
					
						Obaj młodo wstąpili na swe trony. Wojnę toczyli od kilku dekad, niby w 
					
				

				
					
						imieniu państw, ale było w tym coś osobistego, jakaś gra sił i charakterów, 
					
				

				
					
						mocowanie się niby w zapasach. Zacięci wrogowie, którzy nigdy nie spojrzeli sobie 
					
				

				
					
						w twarz…
					
				

				
					
						Pośród osobistych rzeczy w jednej ze skrzyń Samuel trzymał medalion z 
					
				

				
					
						obliczem Bazylego. Był to portret władcy, który porzucił już hulaszczy i lubieżny 
					
				

				
					
						tryb życia, z jakiego ongiś słynął. Portret mężczyzny surowego, podejrzliwego i 
					
				

				
					
						drażliwego. Skupionego na jednym celu: rozszerzeniu granic Cesarstwa tak bardzo, 
					
				

				
					
						jak to tylko możliwe za życia jednego człowieka.
					
				

				
					
						Czasem Samuel przeklinał go, jak podczas tej greckiej wyprawy, kiedy został 
					
				

				
					
						ranny  w bitwie  z bizantyńskim wodzem Niketasem Uranosem na ziemiach 
					
				

				
					
						Peloponezu. Częściej jednak patrzył w oblicze władcy Bizancjum z triumfem, 
					
				

				
					
						pytając: „No i co, stary głupcze? Co teraz powiesz?”.
					
				

				
					
						Ich drogi po raz pierwszy skrzyżowały się, kiedy młody bazileus poprowadził 
					
				

				
					
						swą inauguracyjną wyprawę prosto na bułgarskie ziemie przeciw młodemu, ledwie 
					
				

				
					
						obdarzonego insygniami władzy carowi. Wtedy najeźdźca dotarł aż do Serdyki, 
					
				

				
					
						sięgnął serca słowiańskiego państwa. Jednak miasta, mimo oblężenia, nie udało mu 
					
				

				
					
						się zdobyć. I to Samuel był wtedy górą, bo we Wrotach Trajana zastawił pułapkę na 
					
				

				
					
						powracającą bizantyńską armię, dokonał istnej rzezi. Do dziś na wspomnienie 
					
				

				
					
						tamtego triumfu staremu carowi lśniły oczy. Och, ależ ci Grecy uciekali! Wytoczoną 
					
				

				
					
						z nich krwią można by wykreślić szlak aż do Konstantynopola, ha!, nawet dalej, aż 
					
				

				
					
						ku Doryleum…
					
				

				
					
						Była to zapłata za wcześniejsze upokorzenie, kiedy to władca bułgarskiego 
					
				

				
					
						państwa, Borys II, spętany więzami niewoli uświetnił triumf Jana Tzymiskesa w 
					
				

				
					
						stolicy. Samuel zmazał tę hańbę.
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